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Wytyczne naszej polityki 
przemysłowej

Po raz szesnasty w ubiegłą 
sobotę o tw arły  się bram y Lwów • 
skich M iędzynarodowych T ar­
gów W schodnich, b y  sprezento­
wać sw ój dalszy dorobek w dzie­
dzinie gospodarczej.

Szesnaście lat! Rękami, na k tó­
rych nie obeschła jeszcze krew  
bitew na, trzeba było  chwycić 
za łopaty  pracy, aby w  zbioro­
wym w ysiłku grom adzić te w ar­
tości, k tórych dom agała się
ojczyzna jako  państw o m ocar­
stwowe, inaród k tó ry  chce być 
w ielkim, zapobiegliwość dbała o 
całość gospodarki narodow ej.

Na otw arcie XVI Targów
Wschodnich zjechali się: M ini­
ster przem ysłu ,i handlu Antoni 
Roman, w icem inister spraw  wo j­
skowych Litwiiinowicz, w icem i­
nister Rose, am basador v. Molt- 
ke. i w ojew oda Belin.a-Prażmow- 
•ski, wojewodow ie Gnoi liski 
i Biłyk, dyrektorow ie Bertoni, 
Kaindel, naczelnicy Sokołowski 
i Lubieński, radca Jackow ski i 
prezes K larner, poseł i prezes 
Snopczyńsk'. d y rek to r Sikorski, 
dyr. Abłamowicz, i w ielu, w ielu 
jeszcze.

Przybyli, by zobaczyć Małopol- 
skę rolniczą, przem ysłow ą rze­
mieślniczą, handlow ą skupioną 
pod jedną opieką Lwowskiej 
Izby Rolniczej, Izby Przem ysło­
wo - Handlowej. Małopolskich 
Izb Rzemieślniczych. Przybyli, by 
przekonać S'ę ja k  trzym a się ten 
odcinek frontu  życie gospodar­
czego, ja k  jego obsada łamie 
przeszkody napo tykane po dro ­
dze, jak  spełnia sw oją rolę dla 
dobra Państw a i Narodu.

M inister Przem ysłu i H andlu 
Antoni Roman w ygłosił p rogra­
mowe przem ów ienie w którym  
określił zadania polityki gospo­
darczej Polski:

„Doroczny przegląd naszej 
wytwórczości, dokonyw any od 
szeregu lat z okazji Targów 
Lwowskich i Poznańskich, sta­
nowi dla wszystkich, s ty k a ją ­
cych się z życiem gospodarczym, 
ja k  gdyby periodyczny rachu­
nek sumienia, dający  nam odpo­
wiedź na py tan ia  gdzie jesteśm y, 
dokąd idziemy, cośmy już  sipeł- 
niii i co nam jeszcze spełnić w y­
pada.

W ierzę, że opuścim y Targi 
Lwowskie z uczuciem, że mimo 
kryzysu, mimo ogromu trudno ­
ści zbiorowych i indyw idual­
nych, polaka w ytw órczość gospo­
darcza nadal krzepnie, dojrzew a 
i rozrasta się. Jestem przekona­
ny, że zwiedzenie tych Targów 
będzie dla nas w szystkich bodź­
cem do dalszej, w najlepszym  te­
go słowa znaczeniu — radosnej 
pracy.

Uczucie zadowolenia nie po­
winno być jednakże jedynym  
uczuciem, z jakim  T argi opusz­
czać będziemy. Jeżeli rachunek 
sum ienia ma być pełny, nie mo­
żemy uniknąć pytania, czy w za­
kresie up raw ianej przez nas po­
lityk i w ytw órczej jesteśm y na 
dobrej drodze, ozy prowadzi ona 
nas do istotnego swego- celu, t. j. 
do maksym alnego powiększenia 
w ytwórczości k ra jo w ej li do za­
pewnienia tym  samym ludności 
naszego Państw a maksim um  do­
brobytu  m aterialnego w is tn ie ją ­

cych w arunkach w ew nętrznych 
i zew nętrznych.

Jaka w inna być jednak  rola 
poszczególnych działów polityki 
gospodarczej w Polsce w w arun ­
kach w ew nętrznych, k tó re zna­
my, ,i w w arunkach zew nętrz­
nych, k tó re  zaznaczają się od 
szeregu lat ze w zrastającą b ru ­
talnością? Odpowiedź na  to p y ­
tanie je s t bezsporna w niektó­
rych działach polityk i gospodar­
czej. Oto np. głównym zadaniem 
polityk i ro lnej k ra ju , w którym  
2/3 ludności ży je  z rolnictw a, 
miusi być dążenie do m aksym al­
nego podniesienia dochodu spo­
łecznego ludności ro lnej, gdyż 
ty lko itą drogą stw orzyć można 
szeroki i solidny fundam ent dla 
gmachu naszego gospodarstwa 
narodowego. W polityce handlo­
w ej, a zwłaszcza przem ysłow ej, 
postaw ienie tego rodzaju jedno ­
lite j tezy w ytycznej jest w dzi­
siejszych czasach o wiele tru d ­
niejsze i tym  się tłum aczy, że 
w łaśnie tu obserw ujem y rzuca­
nie w ielu haseł bądź fragm enta­
rycznych, bądź zbyt mato p rze­
myślanych, k tó re  zaciem niają 
obraz, oddalają  nas od syntezy i 
u trudn ia ją  osiągnięcie -istotnych 
celów.

Jeżeli nie chcemy, żeby po lity ­
ka ta by ła  chw iejna i błędna, 
jeżeli chcemy nadać je j cechy 
stałości, bez k tórych m yśleć nie 
m ożna o trw ałym  rozw oju—szu­
kać m usim y dla naszej polityki 
w tym  zakresie tezy przew od­
n ie j, stałej, a dla akcji Państw a 
— stałego drogowskazu. Myślę, 
że w  naszych w arunkach może 
być ty lko  jedna taka teza, k tó ra  
pow inna głosić śmiało i bez ogró­
dek, że głównym zadaniem na­
szej polityki w inno być dopro­
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wadzenie wytw órczości p rzem y­
słow ej do stanu, w k tórym  ona 
odpowiadać będzie potrzebom 
obronności Państwa.

Teza powyższa, aczkolw iek 
prosta, wskaże nam  drogi postę­
powania w w ielu spraw ach, po­
zornie przeciw staw nych, pozor­
nie sprzecznych. W skazuje ona 
na to, w jakim  zakresie potrzeb­
na jesit u nas gospodarka p lano­
w a i planow y rozrost przem ysłu, 
a w ja k 1 m można pozostawić 
bieg spraw  w olnej grze sił go­
spodarczych. Teza to siłą rzeczy 
zmusi kap itał państw ow y do an­
gażow ania się w te działy w y­
twórczości, k tó re  pryw atnym  
wysiłkiem  wcale lub dość szyb­
ko nie mogą powstać, ale równo­
cześnie pow inna pow strzym ać 
od kierow ania tych z n a tu ry  rze­
czy ograniczonych kapitałów  od 
działów wytwórczości, należycie 
obsługiw anych przez kapitał .i 
przez in icjatyw ę pryw atną. Teza 
ta zmusza do stosowania daleko 
idącej ochrony k ra jow ych  su­
rowców ,i fabrykatów  tam, gdzie 
w łasna wytw órczość je st w ska­
zana lub niezbędna, lecz prze­
strzega przed polityką prohibi- 
cyjną, zbyt jednostronną, podra­
żającą nadm iernie chroniony to­
w ar i doprow adzającą do zaniku 
jego komsumcji i do zm niejsza­
nia jego zapasów w k ra ju . Teza 
w yżej nakreślona daje  nam na­
wet odpowiedź w tru d n ej sp ra­
w ie właściwego poziomu cen 
artyku łów  przem ysłowych, gdyż 
jeśli postulat obronności Pań­
stw a inie da się nigdy pogodzić z 
polityką zan1 ku konsum cji sku t­
kiem cen nadm iernie w yśrubo­
wanych, to nie może on również 
dopuścić do d ługotrw ałej defi­
cytowości żadnej ważnej gałęzi

Polska oczekuje pow rotu  Ge­
neralnego Inspektora Sil Z bro j­
nych gen. Śmigłego-Rydza.

E ntuzjazm  z  jak im  Piolska w i­
ta Naczelnego W odza ma swoje 
głębokie m oralne i polityczne 
uzasadnienie.

W cdruichu tym  widzim y in­
stynkt N arodu, którem u w Wo­
dzu Naczelnym objaw ił się auto­
ry te t obejm ujący rząd dusz pol­
skich.

Żyjem y w atmosferze w ielkie­
go podniecenia, silnego- fermen-

w ytw órczej, w w yniku czego 
m usiałaby ucierpieć sprawność 
w ytw órcza i zdolność p roduk­
cy jna  potrzebnych dla obrony 
Państwa w arsztatów  pracy.

D efin iu jąc w ten sposób zada­
nia polityki reprezentow anego 
przeze mnie resortu, pragnę nie 
tylko zaznaczyć, w ja k i sposób 
sam odnośne zagadnienia trak to ­
wać będę, lecz chciałbym  rów no­
cześnie, żeby zrzeszenia gospo­
darcze i wszyscy producenci in ­
dyw idualnie zbadali pod tym 
właśnie kątem  w idzenia k ie ru ­
n ek  swej dotychczasowej pracy 
i k ierunek  postulatów  pod ad re ­
sem polityki rządow ej sk łada­
nych. Jestem przekonany, że 
zbiorow y wysiłek, w  ten  sposób 
przeprow adzony, może dopro­
wadzić względnie szybko do ja ­
snego w ytknięcia założeń, celów 
i m etod pracy  polskiej polityki 
przem ysłow ej".

Słowa Pana M inistra w ypo­
w iedziane pod adresem całego 
przem ysłu a więc i rzemiosła, 
po tw ierdzają raz jeszcze słusz­
ność stanowiska, zajętego  od lat 
przez rzemiosło, k tó re  starało się 
przystosow ać do najp iln iejszych  
potrzeb k ra ju  , w yprzedzając 
n ie jednokrotnie pod tym  w zglę­
dem inne działy życia gospodar­
czego.

Żałować należy, że poprzed­
nie usiłow ania nie znalazły na­
leżytego oddźwięku i m amy na­
dzieję, że w yraźne stanowisko 
Pana M insitra znajdzie posłuch 
we wszystkich szczeblach adm i­
nistracji państw ow e j. W tedy nie 
om ylim y się tw ierdząc, iż na 
rzemi ośle oprze się w pierwszym 
rzędzie praca nad zabezpiecze­
niem naszej obronności.

ilu. Paiirziąc na wiiele paradoksów  
w poszczególnych dziedż.inach 
współczesnego życia widzii my, że 
narody  coraz częściej tracą zdioł- 
ność racjonalnego' panow ania 
nad rozgryw ającym i się w ypad­
kami;. Znaleźliśmy siię na jakim ś 
niebezpiecznym  zakręcie h isto­
rii i.

N iebezpieczeństwo iio czai się 
w naszej postawie gospodarczej, 
do gotowi u obronnym , w stosun­
ku ch m iędlzynarodowych.

W ostatnich czasach w yłan ia­

ło się mnóstwo recept, rad. w dy­
skusji na ten  tem at. Byłiśany 
św iadkam i nam iętnych rozgry­
wek śród zw olenników  rozm ai­
tych dakitrym gospodarczych.

Aż w ten św iatek kuglartstw 
szachirajistw i obłudy pad ły  sło­
wa serdeczne, w skazania w ielkie, 
które suprem a lex  być musi pod­
ciągnięcie Polski w yżej, by od­
robiła zaległości, by dorównać 
inogła innym.

Niedługo po tym, z Salonu Am­
basady Polsk iej w P aryżu  zno­
wu Ten Sam Człowiek, odpo­
w iadając na powitainie seniora 
wychodźotiwa polskiego we F ran ­
cji, w im ienin Polski niepodle­
głej, Polski trium fu jącej, nie 
rzucił żadnych program ów  poli- 
tycznyich z dziedziny polityki 
zagranicznej, czy też, w ew nętrz- 
no' organizacyjnej, ale pow ie­
dział:

„Nie czas na to i nie pora! Wa­
runki eim każdego dobra m ateriał 
nego i zdobycia g o d ła  Polski jest 
dobro' m oralne, siły m oralne. 
Zdolność skupienia się pod je d ­
nym sztandarem , choćby było 
źle i ciężko, choćby jeszcze nie 
raz irzeba było1 zęby zacisnąć, 
abv przetrw ać, um iejętność sku- 
niemia się bez waśni bez różnic. 
Czasy nie takie, aby sobie na 
różnice pozwalać. N ie stać nas 
na to, w tedy, gdy inne narody te 
różnice b ru ta ln ą  siłą bez mdło- 
siiendlzia u  siebie dziś niszczą i tę­
pią. Okryty sławą zwycięstwa 
sztandar wo jenny jest tym sztan­
darem, który winien nas wszy­
stkich skupić“.

1 PioJlska instynktow nie odczu­
la i zrozum iała, że w Tym, k tó ­
ry  te  słoi w a pow iedział odnala­
zła ten olbrzymi Autorytet, k tó­
ry niepodzielnie objął rząd dusz 
narodu; zrozum iała, że nie czas 
teraz na spory doktrynerskie, na 
zn ach orskie rady, że nadszedł 
czas, k iedy  wszyscy muszą sku­
pić się pod jednym  sztandarem  
wobect tej idei przew odniej, k tó­
rą w inna być służba w  obronie 
k ra ju .

I tu  leży ten odruch narodu, 
k tó ry  nakazał w spontanicznymi 
odruchu serc w yjść n a  przeciw  
pow racającem u Naczelnemu Wo 
dzowi, by w konsolidacji moral­
nej i gospodarczej sprostać w iel­
kim wskazaniom , k tóre są: po­
trzeba obronności państwa.

Serca N a  Przeciw
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ll-g ie  Targi M eblow e w Sw arzędzu
W dniu 6 b. m. nastąpiło u ro­

czyste otw arcie II-gacjh Targów 
Meblowych w Swarzędzu.

Targi Meblowe w Swarzędzu, 
w ośrodku rzemiosła stolarskie-

budowę balii, a następnie korzy- 
sitaijąc z pomocy finansow ej F un­
duszu Pracy. Iizlby Rzem ieślni­
czej i Starostw a Kra jowego w y­
budowało w ciągiu roku koiszitem

Chwila przecięcia wstęg i przez n. A acz. l i y d z .  Rzem. m Minister­
stwie P. i II. Chrzanowskiego, obok w idoczn i pp. poseł i pre­
zes Snopczyński,  prezes Zakrzewski, d yrek tor  Z. /. R. płk.

B. Sikorski.

post ano- 
imprezę 
a nawet

go .liczącego przeszło 200 w arsz­
tatów, a położonego 11 km. od 
Poznania, przy  auitioisfradzie Po­
znań — W arszawa1 zapioozątko- 
wame zostały w r. 1934. a ekspo­
naty1 mieściły się wówczas w 
trzech różnych budynkach, przej 
ści o wio n a t en cel w ym a ję tych . 
Pierwsze Targi Meblowe dały 
bardzo dobre wynikli.

Zachęceni sukcesem 
wili miejscowi stolarze 
t.ą podtrzym ać n:a stałe, 
ją rozib udo wiać.

Po też potrzeba nadania T ar­
gom odpowiednich ram — z je d ­
nej strony, a um ożliw ienie licz­
nym rzeszom właścicieli w arsz­
tatów stolarskich nie posiadają­
cych magazynów zaprezentow a­
nia swych w yrobów  konsum en­
tom — z dirugietj strony  — zro- 
dlzilły m yśl wybudowaniu hali 
targow ej, w k tó re j odbyw ałyby 
się corocznie Targi Meblowe, a 
poza tem m ieściłaby się stała 
w ystaw a mebli.

Zrealizow ania te j myśli pud,ję­
to się N ar odo w o - C h r z eś c i ari ski e 
Zjednoczenie Rzemiosła w Po­

znaniu, k tóre zakupi;ło grunt pod

59.000.- łiałę,
rocznej przerw ie

w k tórej po 
urządzono II- 

g.ie Targi Meblowe, otw arte uro­
czyście przez przedstaw iciela P a­
na M inistra Przemysłu i H andlu 
— N aczelnika W ydziału Rzemio­
sła M. P. i H. p. Chrzanowskiego.

Uroczystość otw arcia Targów

została poprzedzona nabożeń­
stwem w kościele parafialnym .

Poświęcenia ha'M dokonał b a r­
dzo uroczyście Ks. proboszcz 
Koźlik w obecności przybyłych 
przedstawicieli władz państw o­
wych i sam orządowych: pp na- 
czelnika W ydziału Rzemiosła w 
Mi nisterstw ie Przem ysłu i H an­
dlu p. Chrzanowskiego, naczel­
nika w ydziału przemysłowego 
w Urzędzie W ojewódzkim p. Dr. 
(tempowacza, inspektora G rodni- 
ekiego, prezesa Związku Izb Rze­
mieślniczych p. posła Snopczyń- 
skiego, prezesa Izby Rzemieśl­
niczej w Poznaniu p Zakrzew ­
skiego. dy rek tora Zw. Izb Rze­
mieślniczych p. pułk. S ikorskie­
go i wielu innych.

Po. poświęceniu, do zebranych 
przemówi:ł gospodarz im prezy — 
prezes Nar. Chrżefe. Zjednocze­
nia Rzemiosła, p. W ojciech Sob­
czak, k tó ry  w swoim przem ów ie­
niu powitalnym omówił historję 
budowy hali hargow ej i podzię­
kowali poprzednio wym ienionym  
instytucjom  za w ydalną pomoc 
fi nam ową.

Nasltępnie zabrał glos prezes 
fziby Rzem. w Poznaniu p. Za­
krzewski. który w swem przem ó­
wieniu zwiróciil uwagę na cele j a ­
kim ma. służyć hala, a dalej za­
znaczył między innemi, że „to 
wiielkiie środowisko w arsztatów  
stolarskich w mieście Swarzędzu 
nie zostało wytw orzone p rzypad­
kowo, a posiada swoją historię 
s tru k tu ra ln ą  i komjiumkturalną.

O gólny  w id o k  pawilonu.
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Rzem ieślnicy s to la rcy  w Sw arzę­
dzu w ytw arzali bowiem w latach 
przedw ojennych meble przew aż­
nie na eksport oraz na potrzeby 
ry n k u  wewnętrznego, jednak  ta­
kie, k tórych  cena by ła  de stępm a 
przedewszystkiiem dla niezam oż­
nej k lijen te li. Wymogom tym 
moglii stolarze. Swarzędcy spro­
stać, dzięki nadzw yczajnej spe- 
cjaliiziacji i dobrej organizacji 
pracy. O becnie chodzi w łaśnie 
naszem u sam orządowi rzem ieśl­
niczemu o to1, aby  sw arzędcy rze­
m ieślnicy sto la rscy  p rodukcję  
swą przekształcili znowu na po­
trzeby  ry n k u  zewnętrznego i aby 
produkow ali tanie i dobre meble 
na potrzeby ry n k u  w ew nętrzne­
go. Targow a H ala Meblowa w 
Swarzędzm m a w łaśnie spełnić 
rolę giełdy m eblow ej. Ma ona 
ułatw iać zaw ieranie t-ransaikcyj 
handlowych. Musi w ięc skupiać 
kolekcję mebli przeznaczoną na 
cele wspom niane. Wówczas bę­
dzie istn iał sens rozbudow y jak  
i istn ien ia  takiego ośrodka. P ro­
dukcja  sw arzędzkiego rzem io­
sła stolarskiego musi w yrobić 
sobie zupełnie odrębne cechy 
i odrębne przeznaczenie i nie 
może zakłucać p rodukcji rze­
miosła stolarskiego na pozosta­
łych terenach poznańskiego sa­
m orządu rzemieślniczego. To 
było głównym  celem1 budow y 
T argow ej H ali w  Swarzędzu 
i życzliwego usłosunkow ania się 
tak  Zarządu jak  i Plenarnego 
Zebrania Radców Izby do je j 
pow stania. H ala ta  ułat/wii też 
rozw iązanie palącej akcji k re ­
dytow ej in a po trzeby  p ro d u k cy j­
ne rzem iosła oraiz przyczyna się 
do dalszego fachowego w yszko­
lenia sto larzy”.

Po przem ówieniu, prezes Izby 
p. Zakrzew ski poprosił p. Naicz. 
Chrzanow skiego o oficjalne 
otw arcie  Targów.

Pan N aczelnik Chrzanow ski 
w dlużsizem i serdeczne m p rze­

mówieniu do sto larzy życzył ich 
w ysiłkom  jak n a  jlep.szych owo­
ców i z wiiarą, że hala l  argowa 
spełni ich oczekiw ania — prze­
ciął wstęgę, o tw iera jąc  tem sa­
mem II-giie T arg i Meblowe.

N astępnie p. Naczelnik w to ­
w arzystw ie dostojnych gościł po­
święcił dłuższy czas na zwiedze­
nie poszczególnych stoisk i roz­
m awiając z każdym  z w ystaw ­
ców ,z osobna, zapoznawał się do­
kładnie z szczegółami ekspona­
tów.

Następnie gospodarz Targów 
p. prezes Sobczak podejm ow ał 
gości skrom ną herbatką, pod­
czas k tó re j p. poseł Snoipezyński 
w serdleoznycli słowach przem ó­
wił do .kolegów rzemieśllników 
w inszując im sukcesów z doko­
nanego dlziieła.

Skolei w imieniu samorządu 
gospodarczego' przem ówił dy ­
rek to r Zw. Izb Rzemieślniczych 
p. pułk . Sikorski, p rzy  czym z 
szczególnym uznaniem w yraził 
się o rzem iośle w ielkopolskim , 
k tó re na każdym  kroku  daje 
in icjatyw ę do tw órczej pracy  
gospodarczej.

Nia zakończenie starszy Cechu 
StolarskiegO' w  Sw arzędzu p. Su­
chocki podziękow ał w szystkim  
za pomoc okazana miejscowemu 
rzem iosłu stolarskiem u, poczem 
na pam iątkę w ręczył wszystkim 
przedstawicielom  władz b roszur­
kę p. t. „Sw arzędz miasto stola-

ccrzy .
Powałem nadm ienić należy, 

że p. naczelnik Chrzanow ski 
w tow arzystw ie przedstaw icieli 
władz w ojelwódzk i ej, po w tato - 
wiej i rzemieślniczego sam orządu 
gospodarczego, zwiedził k ilka 
w arsztatów  stolarskich od naj- 
miniejlswiego do najw iększego — 
zapoznając się z urządzeniam i 
technicznym i, sposobami p ro ­
dukcji. używanemu surowcam i 
i rozpy tu jąc  się o bolączki i n a j ­
żyw otniejsze potrzeby rzemiosła.

Targi W ołyńskie reprezen tu­
ją rynk i zbytu całej bogatej p ro ­
dukcji Ziemi W ołyńskiej, zaha­
czają o szimati Polesia nie mały, 
oraz część Małopolski W schod­
niej ciążącą k u  W ołyniowi.

Rola tych Targów, sk u p ia ją ­
cych w sobie w szystkie siły re ­
gionu z każdym  rokiem  nabiera 
znaczenia, bo nietylko że Targi 
sta ły  się rep rezen tan tką rynku  
zbytu  p rod u k c ji W ołynia, ale 
w skazują na nowe możliwości 
ekspansji, dłla przem ysłu polskie­
go, możliwości dotychczas, nie 
w ykorzystane jeszcze należycie 
spowodu n ie  dostatecznej zna­
jomości terenu.

W dn. 13 b.m. przedstaw iciel 
Rządu przetnie wstęgę o tw iera­
jąc VII Targi W ołyńskie.

To też na terenie Targów  p a­
nuje ruch i ożywienie kontynuo­
wane są intensyw nie roboty 
przy budowie paw ilonów  Liceum 
Krzemienieckiego, oraiz la tarn i 
m orskiej w znoszonej przez 
okręg w ołyński Ligi M. i K. w e­
spół z D yrekcją  Targów . D oko­
nyw any je s t rem ont dotychcza­
sowych pawilonowi, k tó rych  w y­
gląd europeizu je  się, co w szyst­
ko przyczyni się do teigo, że nad­
chodzące Targi przew yższą jesz­
cze poprzednie.

Znakomicie rollę i z,nadzienie 
targów  rozum ie rzemiosło W oły­
nia.

Jest przekonane, że zapewnić 
one mogą pow ażne możliwości 
Zbytu, przez naw iązanie kon tak ­
tu ze sferami hamdlowemi i bez­
pośrednim  konsum entem  - ro ln i­
kiem, że odkryć mogą nowe źró­
dła odbiorców swoich w ytw o­
rów. Za tym  zrozum ieniem  idzie 
rosnący udział w Targach. Toteż 
na VH Targi W ołyńskie Łucka 
Izba Rzem ieślnicza w ybudow ała 
nowy paw ilon, u trzym any  w 
sty lu  nowoczesnym o prostych 
i spoko jnych liniach arch itek to ­
nicznych, k tó ry  godnie rep re ­
zentować będzie rzemiosło wo­
łyńskie. Znajdą w nim m iejsce 
liczni rzemiieśllniey-wystawcy.

Poprzez Targi W ołyńskie do 
ulhandłowiema rzem iosła regio­
nalnego i zapew nienia mu rynku  
zbytu oraiz ujścia jego rosnącej 
ekspansji — oto ak tualne hasło 
rzem iosła wołyńskiego.

(r.—)

Przede dniem V II Targów  Wołyńskich
Równie najłludlnaejisze i: n a jru ­

chliwsze w śród  m iast W ołynia, 
m usiało stać się ośrodkiem T ar­
gów W ołyńskich.

Rów ne stolica gospodarcza ca­
łego bogatego regionu w ołyń­
skiego na rubieży  Polesia i Opo­

la oginiskuje w szystkie potrzeby 
i' zagadnienia, k tó re  tu na tych 
szli alk a eh k rzyżu jąc  się, zna jdu ­
ją w  Równem swój w yraz  w  po­
kazach tw órczych i pozytyw ­
nych sił dla życia gospodarcze­
go.
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O dbudow a kow alstwa Sułkowickiego
Sułkowice, w raz z całym  okrę­

giem wsi okolicznych, pow iatu 
m yślenickiego, woj. k rakow skie­
go, stanow ią w Polsce n a jw ięk ­
szy ośrodek rzem iosła kow al­
skiego, podobny ja k  dla sto lar­
stwa stanowi K alw ar ja  Zebrzy­
dowska. a dla koszykarstw a R u­
dnik n/S.

K owalstw o sułkowiickie za tru ­
dn ia jące  rzesze pracow ników  w 
liczbie około półtora tysiąca, da­
tu je  się od wielu lat, a spraw a 
podniesienia i uspraw nienia rze­
miosła kowalsko - ślusarskiego 
Sułkowie była przedmiotem sta­
rań czynników m iarodajnych od 
lat przeszło 40-tu.

Na miejscu powstało Tow arzy­
stwo Kowali Sp. z ogr. por., k tó ­
re z czasem i pod wpływem ustaw  
dotyczących spółdzielczości prze­
mieniło się w Spółkę z ogr. odp. 
pod firm ą Spółka Kowalska w 
Sułkowicach. Fundus? krajow y 
przemysłowy za inicjatyw ą K ra­
jowej Komisji dla spraw  przem y­
słowych. jako emanacji Sejmu 
Galicyjskiego, znajac ubóstwo 
kowali sułkowiekich. którzy swoi­
mi drobnymi udziałam i nie mo­
gli dać Spółce silniejszych pod­
staw finansowych, udzielił jej 
w ydatniejszej pomocy w formie 
subwencji w wysokości 100 tvs. 
koron na w ystaw ienie kuźni 
związkowej, budynków  adm ini­
stracyjnych i zaopatrzenie kuźni 
w niezbędne m aszyny i obrabiar­
ki. Kosztem 250 tys. koron Spół­
ka w ystaw iła wspomniane b u ­
dynki w  latach 1916 — 1919. zaś 
austr. urząd popierania przem y­
słu dostarczył Spółce na spłaty 
ratalne m aszyny i obrabiarki 
wartości około 35 tys. koron.

Przy pomocy tych urządzeń 
kuźnia związkowa mogła zaopa­
tryw ać miejscowych kowali w 
półfabrykaty , podjęła się maso­
wej produkcji gwoździ szyno­
wych dla kolei normalnych i 
wąskotorowych, w prowadziła no­
wą produkcję oskardów, czeka­
nów. siekier, młotów, młotków, 
wideł stalowych, kopaczek, radli- 
czek i t. p. wyrobów, które cie­
szyły się znacznym zbytem nie­
tylko na rynku  krajow ym  ale i po 
części zagranicą.

Brak pomocy finansowej po 
wojnie oraz ogólny kryzys gospo­

darczy sprowadzi! Spółkę do zu­
pełnego upadku. W międzycza­
sie Izba Rzemieślnicza w Krako­
wie zainteresowała się spraw am i 
Spółki Kowalskiej dążąc do za­
kupu jej objektów i urządzeń, ce­
lem stworzenia bazy dla rozwoju 
gospodarczego i technicznego rze­
miosła kowalsko-ślusarskiego Suł­
kowic. Podejmowane przez Izbę 
od lat trzech wysiłki tak na tere­
nie w ładz centralnych, jak i lo­
kalnych były jednak bezowocne 
na skutek braku odpowiednich 
środków finansowych. Dopiero 
w ostatnich tygodniach udało się 
przy pomocy finansowej F undu­
szu Pracy oraz dzięki stanowisku 
Tymczasowego W ydziału Samo­
rządowego we Lwowie, który 
zgodził się aby jego •wierzytel­
ności w kwocie około 30 tys. zło­
tych zostały przez nowonabywcę 
zahipotekowane, nabyć ohjekty i 
urządzenia b. Spółki Kowalskiej 
w Sułkowicach w drodze licy­
tacji, k tó ra miała miejsce przed 
kilku dn iami. Nowonabywca — 
Spółdzielnia Przemysłu C hałup­
niczego w Krakowie przystępuje 
wraz z Izba Rzemieślniczą w 
dniach najbliższych do urucho­
mienia liali maszyn, oraz do orga­
nizacji i racjonalizacji miejsco- 
wer produkcji i zbytu (pozostają­
cych dziś w całkowite! sferze 
wnłvw ów przemysłu nakładcze­
go) i należy żywić głębokie prze­
konanie, że t u ż  wr najbliższej 
przyszłości odbudowa i ekspan­
sja gospodarcza kow alstw a suł­
kowickiego stanie sie faktem do­
konanym . Z tą eh wolą w arunki 
gospodarcze i społeczne miejsco­
wej małorolnej ludności wiej- 
skiej. trudniącej się od setek lat 
rzemiosłem kowalsko - ślusar- 
skiem, ulegną radykalnej zmia­
nie w sensie zapewnienia je j 
egzystencji, opartej na wspólnym 
wielkim warsztacie pracy, Takim 
są obietky i urządzenia b. Spółki 
Kowalskiej.

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  

Z w ią z k u  Izb R ze m ieś ln i­
czych B. O .  H. R. 

in fo rm uje  o dos taw ach  
pań stw ow ych  i p ryw atn ych

P r z e t a r g i
Zarząd M iejski w Król. Stoi. 

mieście Lwowie ogłasza p rzetarg  
na roboty  budow lane i instalacje 
wodlne oraz elektryczne w b a ra ­
ku  epidemicznym p rzy  uli. Ja­
now skiej.

Komitet Budowy Państw owej 
Szkoły Rolniczej w Sam ach - 
D oroty czach — na w ykonanie 
i ms t'a la c j  i w  od o c i ągawio-k anali- 
zacyjnej. Term in 15.9.

Zarząd M iejski w Łodzi — na 
dostawę całkow itą lub częścio­
wą pieczywa żytniego, i pszenne­
go do insty tucji m iejskich w cza­
sie od 1.10 do 31.12 r. b. Term in 
14 9.36. Inform acje: W ydział Go­
spodarczy Zair z. Miej. ul. Za- 
wa llzlka 11.

D yrekcja  O kręg. Poczt i T ele­
grafów i Telefonów w Bydgosz­
czy — na budowę domu miesz­
kalnego dila pracow ników  pocz­
towych w G dyni p rz y  ul. Mor­
skiej o kubaturze 26822. Term in 
22.9.

Urząd W ojew ódzki Śląski na
1) budowę U rzędu Celnego w 
M arklowicach, 2) przebudow ę 
pawi łomu IN w Zakładzie Psy­
chiatrycznym  w R ybniku, 3) in ­
stalację  elektryczną, cen tra lne­
go ogrzew ania i san itarną w IX 
paw ilonie Zakładu w Rybniku. 
Term in 21.9.36.

O kręgow y Urząd Budowni­
ctwa Nr. VI we Liwowie na re­
mont koszar p rzy  ul. Bilińskiego 
w Stanisławowie. Term in 16.9.36. 
Inform uje: O kr. U rząd Budow­
nictwa Nr. VI Lwów, W ałowa 16.

Biuro Główne Funduszu P ra ­
cy (W-w a M arszałkowska 151) 
na roboty  budbw laąe budynku 
m urow anego o kubaturze 2000 
m.a w Jasieńcu k/G rójca. Term in 
16.9.36'.

D.O.K.P. w W-wie na p rzebu­
dowę ekspedycji tow arow ej na 
dworzec osobowy na stacji W ar­
szawa. W schodnia. Term in 2.10. 
Inform acje: D.O.K.P. w W-wie, 
Targowa 74.
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Prasa o Pawilonie Rzem ieślniczym  
na W. AA. L.

W ytwórczość przystosowana 
do współczesnych potrzeb tak
określa eksponaty w ystawione 
w Paw ilonie Rzemieślniczym 
Dzień D obry.

W ram ach cel owej i piorn y.ś la­
nej estetycznie koncepcji w ysta­
w owej pomieściła się rew ia n a j­
rozm aitszych w ytw orów  rzem io­
sła.

W krótkim  spraw ozdaniu nie 
podobna wycizerpać całkowicie 
wszystkich właściwości w ysta­
wionych eksponatów, nie mniej 
można z całą odpowiedzialnością 
stw ierdzić rzetelny w ysiłek w y­
stawców nad nadaniem  stoiskom 
estetycznego i racjonalnie pom y­
ślanego w yglądu.

Poza tym  udział rzemiosła w i­
dać w iimnyeh paw ilonach, ponie­
waż n iek tórzy  w ystaw cy poprze­
dnio nawiązali kontakt z zarzą- 
dlem WME1. i zajęli m iejsca w 
pawilonach przem ysł o w y  c h .

Całość w ystaw y rzem iosła me­
talowego daje  pewność, że może-

Pilzez Paw ilon Rzemiosła na 
W. M. El. przeciąga ją niekończą­
ce się sznury publiczności. Sa­
morząd rzem ieślniczy, k tó ry  po­
d ją ł się trudu  ailnaoezniemai po­
glądowego w szystkich możliwo- 
wości rzem iosła w  zakresie w y­
twórczości m etalow ej może być 
dumnym z dobrze spełnionego za­
dania.

We w torek b. tygodnia p rzy ­
był do Pawi łomu Rzemiosła p. 
M inister W. R. i O. P. prof. Świę- 
tosławski.

Po paw ilonie oprow adzał D o­
stojnego, Gościa dyr paw ilonu 
p. Piruis-Kostecki, inform ując Go 
zarówno o eksponatach jak  i o 
po:-zozegółnych branżach b io rą­
cych udział w w ystaw ie.

my w wielu dziedzinach zupełnie 
się uniezależnić od zagranicy 
opiera j ąc si ę w yłącznie in a p ro ­
dukcji k rajow ej, nie tylko, że nie 
ustępującej angielskiej czy nie­
m ieckiej, ale i często ją p rze­
w yższającej.

Nie ustępują produkcji zagra­
nicznej kosztują taniej konsta­
tu je  K ur je r  W arszaw ski, a więc 
mogą konkurow ać z tam tem i pod 
każdym  względem, p rzy  czym 
posiadają one często charak ter 
napraw dę artystyczny  i niepo- 
/baiwiony praktyczroości.

Pomimo daleko idącej reg la­
m entacji ustaw ow ej, rzemiosło 
w ykazuje stałą żywotność i po­
stępującą linię rozwo jową, stw a­
rzając w pracy  codziennej, po­
zornie mało w idocznej, podsta­
wy bytu  gospodarczego oraiz po­
litycznego szeregu jednostek w 
naszym państw ie, ctziego diowo- 
detm jest liczba 58.000 w arszta­
tów rzemiosł m etalow ych, za­
trudniających  ponad 200.000 p ra ­
cowników.

Pain M inister żywo in tereso­
wał się tablicam i statystycznym i 
obrazującym ,i ak tualną sy tuację  
gospodarczą rzem iosła, ilością 
w arsztatów, (zatrudnienia oraz 
stanem  szkolnictw a. D ale j w y­
robem narzędzi precezyjnych 
oraz mjożliwóściami. przystoso­
wania wytwórczości rzem ieślni­
czej dio potrzeb obronności Pań­
stwa. W końcu możliwościami 
s harm onizow ani a p racy  drob­
in ych w arsztatów  rzem ieślni­
czych. mogących produkow ać 
poszczególne Części dla w iększej 
'Całości (samochody).

P. M inister w yraził się z uzma-

r/arsk iego  zainteresow anego 
możliwościami eksportu prze­
tw orów  m ięsnych i konserw . U- 
clział w  zebraniu wzięli z ram ie­
nia Zw Izb Rzem. Kierow nik 
BOHR P. W ładysław  Kiok, z ra ­
m ienia zaś C. H. R. P. dy rek to r 
Piekarski. Żywe zainteresowanie 
i dyskusję w ywołało spraw ozda­
nie dyr. Z. Piekarskiego infor­
m ujące zebranych o przebiegu 
prac eksportow ych C. H. R. na 
odcinku produkcji rzeźnieko- 

' w ędlin iarsk iej. W w yniku refe­
ratu  kierow nika BOHR Zw. Izb 
P. Wl. Ki oka zebrani uznali za 
konieczne podjęcie eksportu po­
przez stw orzenie odpow iedniej 
organizacji. W tym  celu w yło­
niono kom itet ścisły i poruczono 
mu szczegółowe przepracow anie 
form organizacyjnych.

Z okazji o tw arcia Targów 
Wschodnich odbyło się kolejne 
posiedzenie Komisji ścisłej C. K. 
P.. oraz zjazd przedstawicieli 
Izb Przem ysłowo - Handlowych 
na którym  przedyskutow any zo­
stał p ro jek t regulam inu p rzy ­
szłego centralnego K om itetu im­
portowego — B ady H andlu Za­
granicznego. Z ram ienia Zw. Tzb 
Kierow nik BOHR wziął udzi ał w 
konfcrencpi zgłaszając postula­
ty rzemiosła.

W dniu 6 b. ni. w lokalu Izby 
Rzem. w K rakow ie odbyła się 
konferencja z udziałem przed­
stawicieli w iększych zakładów 
kraw ieckich i kuśnierskich K ra­
kowa. Tematem konferencii 
zw ołanej z in ic ja tyw y  Zw. Izb 
b y ły  spraw y im portu i trudno­
ści z jakim1' dotąd w alczy rze­
miosło zabiegając o odpowied­
nie honorow anie zapotrzebo­
wań na niezbędne surowce. Po­
stanowiono, że celem ułatw ie­
nia prac delegatów7 i Zw. Izb 
na C. K. P. zainteresow ane rze­
miosła O kręgu krakow skiego 
przyśpiesza nadesłanie doku­
mentów7 (bolety celne lub za­
świadczenia Izby) uspraw iedli­
w iających wysokość zapotrzebo­
wania, opartych na stanie p rzy ­
działów, jak ie  w ubiegłych la ­
tach poszczególne większe zakła­
dy  rzem ieślnicze uzyskiw ały za 
pośrednictwem  Izby7 Przem. 
H andlow ej wzglęnie organiza- 
cy j Kupieckich.

niem o w ysokim  po-ziomie przied- 
■sir a w ion ych ekspom a tów .

Prace organizacyjjno-handlowe w terenie
W dniu 5 b. m. w lokalu Izby odbyło się zebranie przedstaw i- 

Rzemieśliniozej w  Katowicach cieli zawodu rzeźnicko - wędl.i-

Pan M inister W. R. i O . P. w  Pawilonie  
Rzemiosła na W. M . El.
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Ustawodawstwo przem ysłowe
ROBOTY DEKORACYJNE 

NALEŻĄ D O  TAPICERSTW A.
W piśmie do Związku tzb Rze­

lni eślłni.eizych R. P. z dnia 31 sie r­
pnia 1936 r. Nr. P. R. II. 8/34. Mi­
nisterstw o Przem ysłu i Handlu 
w yjaśniło, że roboty  deko racy j­
ne, polegającte na zapro jek tow a­
niu dekoracji, dobraniu  m ateria­
łu i dodatków, zdjęciu m iary, 
k ro ju  i .szyciu sztuk (jak np. por­
tiery , sitory, zasłony, ko tary , obi­
ci: a), zakładaniu, dlrapowandu 
sztuk itp., stanow ią in tegralną 
część rzem iosła tapicerskiego. 
Samoistne, zawodowe i zarobko­
we prow adzenie robót dekora­
cyjnych w sensie przedtmioto- 
wym jak  w yżej, wym aga więc 
posiadania k a rty  rzem ieślniczej 
na tapicerstw o.

ZGŁOSZENIE RZEMIOSŁA 
A KARTA RZEMIEŚLNICZA.

W piśmie do Związku Tzlb Rze­
mieślniczych R. P. z dnia 19 sier­
pnia 193 6r. L. P. R. II — 1/42 Mi­
nisterstw o Przem ysłu  i H andlu 
w yjaśniło  oo n as tęp u je :

„P rak ty k a  udzielania kart rze­
mieślniczych osoboun, k tó re w y­
kazują się potw ierdzeniem  zgło­
szenia z r. 1928, w ydanego na 
podstawie zaświadczeń urzędów 
gm innych stw ierdzających p ro ­
wadzenie danego rzemiosła 
przed 15 grudnia 1927 r., jak k o l­
wiek pod wiztględern form alnym

ju ż  się rozpoczął rok szkolny 
1936/37. U proigu nowego roku 
sizkołnego w arto  je s t rzucić 
okiem ma dorobek całorocznej 
pracy  w rok/u ubiegłym , aby 
utrw alić  się w przeświadczeniu, 
że szikollnietwo dokształcające 
zawodowe, tam gdzie ono jest 
dostatecznie rozbudowane, speł­
nia dobrze sw oje zadanie i nie 
potrzebuje szukać wzorów za­
grań i cą. Publiczna Szkoła D o­
kształcająca zawodowa w Po­
znaniu, w k tó re j od zarania na­
szej niepodległości nauka odby­
wała się w dzień i k tó ra  skupia 
pod jednym  dachem przeszło 
1400 term inatorów  ze wszyst-

inogiaby nasuw ać pew ne w ątp li­
wości. to jednak  pod względem 
m aterialnym  jako  zgodna z wy- 
tyoznemi okólnika M inisterstwa 
Nr. 32 z dnia 16 lipca 1935 r. Nr. 
P. R. III — 1/111 nie pow inna b u ­
dzić zastrzeżeń. Zdaniem Mini­
sterstw a p rak ty k a  ta będąc cał­
kowicie zgodne z ratio łegis, po­
zwała uniknąć zbędnej formali- 
styiki, k tó rą  pow odowałoby ści­
słe przestrzeganie literalnego 
bnzm ieinia uis: aw y“.

ZALICZENIE WYROBU SAN­
DAŁÓW D O RZEMIOSŁA 

SZEWCKIEGO.
W piśmie okóllnem z dnia 21 

sierpnia 1936 r. Nr. P. R. II 1/36 
Ministerstwo Pirzemylsiliu i H an­
dlu wyjaśniło', że w yrób sanda­
łów (obuwie sk ładające się z po­
jedynczej podeszwy, pojedyń- 
< czego kaw ałka skóry grubości 
do 7 mm., ja k o  obcasa, oparcia 
ze sztyw nej skóry  na piętę oraz 
pasków  przytrzym ujących) po­
dobnie ja k  w yrób lekkiego obu­
wia stanow i część rzem iosła 
szewekiego. Natom iast w yrób 
bamboszów (prym ityw ne obu­
wie sukienne, zw ykle bez obca­
sów) nie zalicza się do rzemiosła 
szewekiego. Z powyższego w yni­
ka. że osoby, zam ierzające tru d ­
nić się wyrobem  sandałów, w in­
ny w ykazać się dowodami uzdol­
nienia zawodowego w rzemiośle 
szewekiem.

kich praw ie gałęzi rzemiosła, 
należy w roku 1935/36 do wzoro­
wo prow adzonych szkół. O puści­
ło m nry  szkolne około 250 w y­
chowanków, k tó rzy  cały czas 
pobierali' naukę poci kierunkiem  
obecnegio d y rek to ra  p. Józefa 
Sobińisikietgo.

W ykresy, fotografie i prace 
milodzieży, któiremi w ypełniono 
olbrzym ią salę gimmastycizną, 
w ykazały  jiaik bardzo w ysoki po­
ziomi szkoła osiągnęła i to zarów ­
no w kształceniu zawodowym 
jak i w dziedzinie w ychowania 
na przyszłych obyw ateli mło­
dych rzesz rzem ieślniczych.

Widać, że szkoła idlzśe mocno

i konsekw entnie do w ytkniętego 
celu, a znalazłszy należyte zro­
zum ienie dla swych zadań wśród 
sfer rizemieślniczych, w Zarzą­
dzie M iejskim  i w społeczeń­
stwie, pinie się na w yżyny i zu­
pełnie słusznie w ykazuje zdrową 
am bicję do zajmiowamiia. m iejsca 
w pierwsizym szeregu wśród n a j­
lepszych szkół tego typu.

Szkolnictwo dokształcające w 
Polsce sta je  się dziś potężną 
dźw ignią w pochodzie naszej 
ku ltu ry  narodow ej, w którym  to 
pochodzie rzemiosło' krocizy z in ­
nymi mocnym krokiem  do wspól- 
nego celu z całym  narodem. N a­
leży życzyć sobie, aby nasze 
władze oświatowe nie ustaw ały 
w swych celowych zabiegach o 
stw orzenie dla tego szkolnictwa 
należytych w arunków  do rozwi­
jan ia  się i egzystencji na moc­
nych podstaw ach praw nych i 
ekonomii ctzm ych .

Z  Izby Rzemieślniczej 
w Nowogródku

Izba Rzemieślnicza wylkomy- 
wiując swój program  dokształ­
cania zawodowego rzem ieślni­
ków’, zorganizow ała ostatnio 
miesięczny kuirs k ro ju  dla dam ­
skiego kraw iectw a w Nowogród­
ku. W ykładowcą na po wyższym 
Kursie był znany w arszaw ski 
m istrz i Allbsolwent A kadem ji 
Krajni w P aryżu  p, j. S ierakow ­
ski.

Na ku rs zapisało się ogółem 
21 k r a w czyń i krawców. Kurs 
ukończyło 16 osób.

Egzamin odbył się przed Ko­
misją sk ładającą się z przedsta­
wiciela U rzędu W ojewódzkiego, 
szkolnictw a zawodo we go i Za­
rządu Izby Rzem ieślniczej, p rzy  
czyim słuchaczom rozdano spe­
cjalne świadectwa. Podkreślić 
naileży co zresztą w ynika z cyfr 
w yżej podanych, że nie w szyst­
kie k raw czynie i k raw cy  nale­
życie docenili wagę i znaczenie 
podobnego Kursu, co oczywiście 
luoże w konsekw encji przynieść 
ujem ne skutki tyllko dla samych 
zainteresow anych. Nie b rak  b y ­
ło natura ln ie  i takich, k tó rzy  z 
wielkim, nakładłem p racy  i w y­
siłkiem  słuchali w ykładów  sto­
sując w prak tyce  m etody kro ju , 
których uczył in stru k to r. I w ielu

Z  działalności Publicznej Szkoły  
Dokszta łcającej Z aw od o w ej Nr. 1 w Poznaniu
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z praw dziw ym  zadowoleniem 
stw ierdza doskonały w ynik  no­
wej metody.

M iejmy nadzieję, że miesżkan-

W SPRAW IE LOKALI
HANDLOWYCH.

Starania w k ierunku  odrocze­
nia w ejścia w życie postanowień 
noweli do ustaw y o ochronie lo­
katorów  odnośnie lokali handlo­
wych, jakie między innymi po­
dejm ow ał rów nież Związek Izb 
Rzemieślniczych R. P. nie odnio­
sły całkowitego skutku.

Dnia 8 b. m. odbyła się pod 
przew odnictw em  p. m inistra
Lechnickiego kom isja porozu- 
miewhwcza, na k tó re j z  jednej 
strony  byli zaproszeni p rzedsta­
wiciele organizacji właścicieli 
nieruchomości, a z d rug iej p rzed­
staw iciele kupiectw a i rzem io­
sła, k tó rej celem miało być zna­
lezienie pewnego modus vivend':, 
op ie ra jąc  się na założeniu, że 
data 1.X.1936 r nie ulegnie 
zmianie.

O statecznie uzgodniono co na­
stępuje:

1) Lokatorow i p rzysługu je od ­
szkodowanie za niezam ortyzo 
w aną część inw estycyj, k tó re  
podniosły w artość lokalu, przy 
czem, może lokator odmfeszkać 
odpowiedni czasokres, licząc w e­
dług czynszu ustawowego.

2) W ypow iedzenia dla lokali 
zajm ow anych dłużej niż 5 lat 
m ają być uskuteczniane p rzy n a j­
mniej na 6 miesięcy naprzód, a 
d la lokali, zajm ow anych dłuż?) 
niż 10 lat — na 12 miesięcy.

3) W sporach sądowych o eks­
misję, sąd może udziel ć m ora­
torium, nie dłużej niż 12 miesię­
cy, przyczem  przez okres mora- 
to ry jn y  obow iązuje czynsz usta­
wowy.

Tym  sposobem udało się zała­
godzić w znacznym stopniu nie­
bezpieczeństwo.

ki N owogródka stw ierdziw szy to 
samo nic zechcą w imię w łasne- 
go in teresu  zam aw iać okrycia 
poza Nowogródlkieim.

KOMISJA OBCIĄŻEŃ PR/Y 
Z. 1. R. R /P .

W? dniu 9 września odbyło się 
pod przewodnictwem Pana. P re­
zesa E. Bernatowicza posie­
dzenie Komisji Obciążeń przy 
Związku Izb Rzemieślniczych R. 
P. z następującym  porządkiem 
dziennym. Rozpatrzenie projek­
tu zm iany ta ry fy  świadectw prze­
mysłowych i kar rejestracyjnych, 
wykonanie uchwał 11 posiedze­
nia Komisji Obciążeń przy 
Związku Izb dnia 17 lipca r. b., 
ważniejsze zarządzenia Minister­
stwa Skarbu oraz ustosunkowa-

W edług przybliżonych  obliczeń , obro­
ty rzem iosła n iem ieck iego  osiągn ęły  w 
ciągu roku 1935 sum ę 14 — 15 m iljar- 
dów m arek, pow ięk szając się o trzy  
przeszło m iljardy w porów naniu z ro­
kiem  1932.

W okresie pom yślnej konjunktury  
obroty zakładów  rzem ieśln iczych  w  
N iem czech dochodziły  do 20 m iljardów  
(rok 1928).

B iorąc pod uw agę znaczną zniżkę 
cen, przyczyn ia jącą  się g łów nie do 
zm niejszen ia  ogólnej sum y obrotu, 
m ożna w yprow adzić w niosek , że po­
łożen ie  rzem iosła n iem ieck iego zbliża  
się do okresu pom yślnej konjunktury. 

*

Co m iesiąc organizow ane są w T u ­
mu Rzem iosła N iem ieck iego  w B erlinie  
w ystaw y, pośw ięcone kolejno różnym  
gałęziom  w ytw órczości rzem ieśln iczej, 
ostatn io  urządzone były  w ystaw y  ze 
garm istrzostw a, m alarstw a, ślusarstw a  
i w czasie O lim piady rzem ieślnicza  
w ysław  a ekspio nt ov." a.

*

N a teren ie Izby Rzcmueślnćiczej w 
B erlinie i7%> sam odzielnych  rzem ieśl­
ników  posiada w łasne nieruchom ości.

Liczba term inatorów  w sam ym  B er­
lin ie p ow ięk szy ła  się o 3.400. Szczegół 
charakterystyczny: 3 5 u/o term inatorów  
pochodzi ze sfery  rzem ieśln iczej, 2 l° /o  
— z urzędniczej.

nie się do nich Samorządu Gospo­
darczego Rzemiosła.

N ajwiększą uwagę poświęciła 
Komisja rozpatrzeniu projektu 
reformy ta ry fy  świadectw prze­
mysłowych. Po dłuższej dys­
kusji Komisja przyjęła projekt 
ta ry fy  w opracowaniu Związku 
izb Rzemieślniczych.

Bliższe szczegóły podamy w 
następnym  numerze.

Nadzwyczajne Posiedzenie Kura­
torium Insty tu tu  Naukowego Rze­
mieślniczego Im. Pierwszego Mar­
szalka Polski Józefa Piłsudskiego

W siedzibie Insty tutu  odbyło 
się dnia 9 b. m. o godz. l t  N ad­
zwyczajne Posiedzenie K ura­
torium pod przewodnictwem po­
sła Antoniego Snopczyńskiego 
Prezesa K uratorium  Instytutu .

Na porządku obrad były sp ra­
wy gospodarcze i organizacyjne.

W Paryżu od były  Się zaw ody o tyt ,ł 
„najlepszego pracow nika Francji". W y­
staw a prac konkursow ych  obejm ow ał i 
200 różnych zaw odów  rękodzieln iczych . 
Konkurs, w  którym  w zięło udział 1.500 
m istrzów , czeladników  i term inatorów , 
miał na celu  pobudzenie zagłuszanej 
przez bezim ienność am bicji zaw odow ej 
oraz zw rócen ie uw agi zain teresow a­
nych przedsiębiorców  oraz organizacyj 
zaw odow ych na rzem ieśln ików  „n ajlep ­
szych" w e w szystk ich  rodzajach rze­
miosła.

ODPOW IEDZI REDAKCJI

P. J. W rzesiński. K raw iec z 
G rodziska. — Skoro oór.zymał 
Pan cizęiść należności za robotę, 
nie m ożna zatrzym y wać ub rań 'a  
na sw oją własność, jeżeli dłuż­
nik nie zapłacił reszty. Są d/wie 
drogi: allbo dłużnik  wyistawii zo­
bow iązanie im resztę należności 
i zabierze ubranie , allbo Pan w y­
stąpi do Sądu Grodlżkńego o zasą­
dzenie pozostałej do zapłacenia 
Ranlu kw oty, za trzym ując  u b ra­
nie do czasu rozstrzygnięcia 
siprawy przez sąd, eo należy w 
pozwie zaznaczyć.

Kronika konferencji i posiedzeń

Rzemiosło na szerekim świecie

Prenum erata wraz z Biuletynem  insty tu tu  N aukow ego Rzem ieślniczego: kw arta ln ie  zł. 2. półrocz­
nie zt. 4, rocznie zł. 8.

Ceny ogłoszeń: ‘/i s t r o n y  — zł 300, l /« — zł. 160, V« — zł. 85, 9. — zł. 45, >/ł t  — zł. 22.50. W t e k ś c i e  2 5 %  drożej
U n i e w a ż n i e n i e  ś w i a d e c t w  zi.  1.50
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